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Nie lewicowy nie prawicowy,
lecz francuski.

W Polsce, a szczególniej \ve 
I wowie,,u,ie z w ra c a im  dość pil­
nej uwagi na w ypadki i zmiany 
polityczne Fraiticji, jakkolwiek na­
k azy w a ły b y  to nasze związki so­
jusznicze.

Niepcdoona ustrzeuz  się w  tym  
wylpadiku .pewnej złośliwości, że 
siłą bezwładności nie pozbyliśmy 
się jeszcze w  pełni

okularów  
narzucanych  nam  przez „N ;>ue 
F r e i e P r e s s e " ,  „W iener lournal" 
i t. ostatni bowiem czas by 
uwierzyć, że losy Seipla, czy 
,,-króla" Ottona są o wiele mniej 
w ażne  niż n. p. zdrow ie  Paimle- 
\ e g o  czy Poinca>re‘gio.

T ym czasem  w e Francji. w 
dniach ostatnich dokonał się zna­
mienny zwrot;, p rzyp ieczętow any 
niejako ar tyku łem  glowinego or­
ganu kartelu  lewicy „Ouotidierfa1̂  
ogłaszającym, że kartel, k tóry ko­
lejno powołał do rządów  H erno-  
ta i Pai,nleve go,

zostai rozbity.
Znany z depesz w ynik głoso­

w ania  nad popraw kam i budżeru 
przy ‘k tó ry cmi rząd postaw ił k w e -  
stję zaufania, sprawił, że, gabinet 
Pain leee  - CaLl!aiix odniósł pełne 
zw ycięs tw o  głosami 

praw icy przeciw głosom  so­
cjalistów, 

części radyka łów , a naw et grupy 
soejalistvciZ.no - radykalnej, do 
której należy sam premier.

Zrozumiałe są  pow ody  takiego 
układu stosunków7 Rząd P a in k -  
ve’go w  kw esto  marokańskiej 
s tanął tak zdecydow anie  na s ta ­
nowisku, zgodnem z prawicą, po­
dobnie zresztą , juk w  sprawie 
podatku majątkowego, że p raw i­
ca zaw iesiła  chwilowo swoją o-

pozycję. a natomiast odmówiła 
poparcia część lewicy.

Jen  przebieg sp ra w y  mniej a- 
s lugiwaiby na uwagę, gdyby nie 
konsekwencje, a właściwie 

Drak Konsekwencji 
W b re w  bowiem s ta ry m  francu­

skim tradycjom parlam entarnym , 
rozbicie się w  tak  w ażnym  mo­
mencie bloku politycznego, k tóry 
wyłonił obecny rząd, — nie sp o ­
w odow ało

dymisji, ani nawet rekon­
strukcji gabinetu Painleyetgo- 
Izby francuskie po* tern ciiara- 

k tcrystyczuein  g łosowaniu odro­
czyły  się na o k re s  ferji letnich, 
a PaiiTlevć rządzi niewzruszenie 
dalej, dzięki blokowi lewicy, k tó ­
ry  go

pow ołał do w łaazy
i blokowi praw icy , k tó ry  go przy 
nie]

utrzymał.
C7em to t łum aczyć?  Nowym 

czyinmiikiem w 'Psveh.ce parla ­
mentarnej, tak z resz tą  dobrze i- 
stnicjącym u nas, jak w e F ra n ­
cji. Dość bezustannych zmian 
rządu, nie p rzynoszących istot­
nych zmian

system u pracy i kierunku! 
Czasy powojenne w  całej Fu- 

ropie są zbyt ciężkie, zadania 
rządów  zbyt trudne, by  dla opo­
zycji pierwszej lepszej grupki, 
wędrującej z  p raw a  na lewo — 

przewracać rządy. 
Paiu!eve, interpelowany po w y ­

niku głosowania, czy jest rzą­
dem lewicowym, umiał z silą 
króiko odpowiedzieć, że  jest rzą­
dem francuskim- 

Z uznaniem schylić głowę 
przed tym  wyznaniem!

A. M.

Jaeger i towarzysze przed sądrm.
ptttfała stupa, pomarańcze, gazety, pieniądze. 

Jffyieytyn, sędzia Rudka i protokolant Piotrowski
Kolejtif. sensacje.

V"XI ila ler i r o z p r a w y .

(B) W  dniu w czorajszym  p rzy ­
stąpiono do dalszego przesłuchi­
wania obwinionego M ykytyna , 
ktury, w y cze rp aw szy  już temat, 
obraca r.ię w ciąż wokoło „nie­
ścisłości", jakich miał się w  s to­
sunku do niego dopuszczać s ę ­
dzia Radka.

1 tak, mimo protokołowanej w  
aktach śledczych konfrontacji 
osk. M ykytyna  z osk. Dwo-rnic- 
kun — M ykytyn  kategorycznie 
twierdzi, iż konfrontacja ta 

nigdy nie odbyła się.
Tu zeznaje M ykytyn, że razu 

pewnego powiedział truj sędzia 
Rudka; „bw on iick i  to lepiej pa­
na broni, jak dziesięciu Greków". 
1 przytem  nakłaniał go, by z.Cr 
znal tak, „żeby wilk był sy ty  i 
koza c a ła “ . Zaś protokolant dr. 
Pio trowski

namawiał M ykytyna do ze

P rze w od n ic zą c y trybunału  
Franke.

radca

Koniec bandyckie] karjery.
Rozstrzelanie Maczugi i Grocholskiego 

w Przemyślu.

Przemyśl,
szym  ciągu

15- 7. iM). W  cl al- 
rozprawy' przvd są ­

dem doraźnym  przeciw  człon­
kom szajki bandycki,co Grochol­
skiemu i Maczudze, obrońcy obu 
oskarżonych  w7ygłosili m ow y o- 
bro.ine, w k tórych  starali się u- 
dowodnić, że postępowanie do­
w odow e było nieścisłe i pełne 
luk. Po replice prokuratora , t r y ­
bunał udał się na naradę, poczem 
ogłoszono w yrok , skazujący  obu 
oskarżonych

na karę śmierci przez roz­
strzelanie.

Prośba  o łaskę, wyisłana tele­
graficznie do Prezyden ta  Rzpltej, 
zosta ła

odrzucona.
O g. 6 wieczorem  poczęto czy­

nić p rzygotow ania  do egzekucji. 
W ylosow ano więc 8 żołnierzy  z 
10 pułku saperów  Pud dow ódz­
tw em  kapitana.

Na podwórze więzienne, gdzie 
miało odbyć się stracenie, dos ta ­
ła sie w iększa ilość osób, żąd­
nych senzacji, tern cemniejiszej. 'ż 

ostatni wyrok  
sadu cywilnego w Przem yślu w y ­
konano

przed 30 laty,
zaś ostatni w y ro k  sądu w ojsko­
w ego w  r. 1918.

Skazańcy, przyjęli w y ro k  spo­
kojnie. Maczuga zach o w y w ał  się 
bardzo pewnie, szczegółu ifc' przed

(Telefonem od naszego
nadejściem odpowiedzi z 
larji

koresp.). 
kuiice-

P rezyden ta  Rzpltej.
Palił papierosy

i posilał się prowiantami, przy- 
niesionemi p rzez  rodzinę.

Mniej hardo w yglądał Grochol­
ski. Kiedy w  celi skazańców  zja­
wi) się kapelan więzienny, 

Q|rocholski uderzył w ton 
pokuty,

rozm aw iał ulugo z księdzem i 
był zupełnie złam any. Maczuga 
natomiast z achow yw ał się od­
pornie,

nie chciał mówić,
w  końcu, iprzea wyjściem na plac 
stracenia, w yspow iada ł  się.

C harak te rys tyczne  było poże­
gnanie Sie Maczugi z. narzeczona, 
k tórą  pocieszał następującemi 
słowam i

„Nie płacz, czego płaczesz?  
M asz chałupę i pole. P o  co 
mi ży ć?  W  Polsce i tak źle“.
W  drodze n a ,  plac stracenia o-

baj palili papierosy.
Padła salwa.

Pierwszy7 został rozstrzelany 
Grocholski. O godz. 18-22.

Gdy p rzyszła  kolej na Maczu­
gę, ,t:en zwrócił się do p rokura to ­
ra, mówiąc, iż chce złożyć b a r ­
dzo w ażne zeznania.

— Za późno —  
odpowiada prok- Lew andow ski.

Za osiem minut padł drugi 
tmp bandyty.

Maczuga rozstrzelany został o 
godzinie 18.30.

1 uż ,po egzekucji sąd okręgo- 
w y w y d a ł

ulotki do publiczności 
z uzasadni,einiem sądu doraźnego 
nad bandj tanii i stracenia  ich.

Ulotki, uczyniły w  mieście 
ogromne wrażenie.

W  ciągu całego popołudnia t y ­
siączne tłumy publicznośei zape ł­
niały r y n e k , o g r ó d e k  i ulice 
przed gmachem sadow ym .

R zą d  z w a lc z y  b e z ro b o c ie .
13 miljonów złotych przeznaczono na budowę dróg

w Polsce.
Dążąc do złagodzenia klęski 

bezrobocia, rząd udi/.iela obetnie  
i n styitucjom sa morząd i twym 

kredytów  krótkoterminowych. 
P ieniądze te m ają  b yć  użyte  \« 

p ie rw szym  rzędzie

na budowę i poprawę dróg.
Z w o jew ódz tw  inatopolskicn o- 

trzym ały . woj. lw ow sk ie  810.000 
7,1., s tan is ław ow skie  200.000 zł., 
tarnopolskie 190 000 zł., k ra k o w ­
skie 762.000 zł.

fili, obciążających Dwornie- 
kiego.

rzewodrucząey: Ale koimon- 
tfu a z bw orniekim  b y ła?  W  a- 
Gacli przecież jest zaprotokoło­
wane, że była.

M ykytyn: Nie. P o ró w n y w a n i 
tylko zeznania moje z zeznania­
mi p. D w ernickiego.

Obrońca M yk ytyn a  m . G łuszkiew icz.
Następnie zeznaje Mykytyn, że 

dr. P io trow ski zwykłe naprzód 
robił dyspozycję  zeznań.

Przewi; Co pan rozumie pod 
ta „dyspozyc ją"?

M ykietyn w  p ierw szej chwili 
nie może znaleźć odpowiedzi — 
wreszcie tłumaczy, że dr. P io­
trowski robił, w przód  szemat, t. j- 
w ytyczne zeznań — a następnie 
te „w ytyczne"

uzupełniał zeznaniami oskar­
żonego.

M ykytyn: Kilkakrotnie mówili 
mi sędzia Rudka i p. Pio trowski 
w  farmie pochwały, że ja w s y ­
puje cały7 spisek.

Drzew.: Jaki spisek?
Mykytyn: Spisek, k tó ry  ja w e ­

spół z resztą oskarżonych 
przygotowałem , 

a Steig.cr go
wykonał.

Dniej zeznaje Mykytyn, że sę­
dzia Rudka \\ obecności jego na­
rzeczonej, K. Steinów,ny, obieca! 
mu dać posadę mówił bo­
wiem, że należy do „T o w arzy ­
s tw a  opieki nad więźniami".

A guy razu pew nego M ykytyn

wyrazi? obawę, że resz ta  o sk ar­
żonych będzie p rzy  rozprawie je­
go 'zeznaniom przeczyć — s. Rud­
ka miał się wyrazić,

by sobie z tego nic nie robił, 
bo sąd , im nie uwierzy, tylko 
panu" i że Myiky tyinowi niepo­
trzebny jest naw et obrońca, bo 
najlepszym jego obrońcą będzie 
trybunał i p rokurator. — Tu u- 
śmiecha się; M yky tyn  i mówi, 
gdy zwrócił uw agę sędziemu, że 
z obrońcą trybunał się liczy — 
sędzia Rudka odpowiedział: — 
„Obrońca może gadać i dw7ie go­
dziny, to go trybunał r i e  słucha,

wyrok naprzód już jest zade­
cydowany".

Oświadczenie to w yw ołu je  gło­
śny śmiech na saii-

P rzew odniczący  zwraca u w a­
gę oskarżonemu, by mówił po­
ważnie. M yky tyn  zeznaje dalej­
że sędzia Runka mówił mu, że 
i rz e z  przyznanie  się; uniknął 
.śmierci, żydzi bowiem po w y d o ­
byciu od niego weklaracji, trak iu-  
jąoej o sprawcach zamachu, byli­
by  go

Zamuiuowali.
M ykytyn  zaznacza że p. Rud­

ka byl 7. nim r.a bardzo 
poufałej stopie —

mówił doń „per ty "  i opowiadał 
mu różne rzeczy  ze swojej sę­
dziowskiej p raktyki. — Opowia­
dał m u o rewizji u Steigera. u 
Dw o mielcie go, o widzeniu się cir. 
Dwernickiego z Glasermanem i 
t- P

P rzew .:  Ale poco pan to w s z y ­
stko przytacza ?

M y k y ty n :  O  . * udowodnić, że 
p. sędzia Rudk był ze mną na 
poufałej stopir

P rzew .:  Ale ak pan to chce
w ykorzys tać  na; swoją obronę?

M ykytyn : S w ierdzam  w  ten
sposób, że sędzia Rudka swem  
posięlpowanietn

Epilog głośnych nadużyć w rówieńskiej 
Powiatowej Komendzie Uzupełnień.

Pułkownik Nowakowski skazany na tizy  miesięcy więzienia, 
degradację i wydalenie z wojska.

(por.) W  początku m arca  b r 
\v\ ższe w ładze  w ojskow e dowie- 
uziały się o nadużycia cli pope ł­
nionych przez Komendanta Poffi 
Komendy U/jUrciiiień w Równem 
puik. W ła d y s ła w a  Now ,kow- 
skiego

przy Poborze rekrutów  
1903 rocznika. W yde legow any  
w o j s k o w y  sędzia śledczy1 p rze ­
prowadził dochodzenie, k tó re  da­
ło t ak ie  wyn ik i ,  żgs jeszcze 21 
marca P u łk o w n ik  N ow akow ski 
został

aresztow any.
Przed  k 'lku dniami' rozegrał się 

dalszy akt tej afery. Bo oto w 
Równem-- Przed sesja w yjazdow ą 
okręgow ego  sądu w o jskow ego  w  
Lublinie pod1 przewodnictwom  
ppłk. k s. Schoena i przy o sk a r­
życielu ppłk. k. s. Jakubow skim

Jow ako \vsk i  o- 
w. k. k. 

r a do w y m ,  k tó ry  
ni, wina  o skar-

ustalmia

— stanął pułk. 
sk a rżony  z art 

Na przewód ' 
cjftguoj sic ; 
żouego został,.

ziipein)
z a ró w n o  dokiiueutamii- h  z e ­
znaniami św iadków  i szczegóło­
wą opinią biegł ch. Dlatego też 

•sad, po wysłuchaniu stron, wydał 
wy ok ,

skazu jący  ipimkownilca W ła d y s ła ­
wa Nowakowskiego za naduży­
cia służbow e v 
rem rek ru tów  n  

trzy miesi 
z zaliczeniem r 
w encyjnego  o 
1925 roku, a ta 
nie stopnia ofi- 
lenie z w ojska.

.y iazku  z pobo-

e więzienia 
a resz tu  pre- 

dnia 21 marca 
- na  pozfoawie- 
:,kiego i w yda-

chciat mię utrzymać prz; 
moich zeznaniach. }

Przew .: Nie rozum iem  pa.rs*
M ykytyn: P  Rudka bał się, że 

zechcę odwołać moje zeznaiJia.
PlrŁ«w.: T rak tow ał więc pana 

łagodnie.
JViykytyn: Tak-..
Przew .: A przecież i ja pana 

traktuję -przyzwoicie i łagodiiiie.
M ykytyn: Ja to widzę.

. Przew .; To może p. dr. Rudka 
te ż  tak ?

twykytyn: Nie! T rak tow anie  p. 
RudKi

nie można nazwać przy- 
zwoltem .

Przew odniczący  pyita w  tern 
miejscu oskarż one-go. jak on so­
bie tłumaczył to, że sędzia Rudka 
obdarzał go pomarańczami, pie- 
niądzmi gazetami i t. p.

M ykytyn: P. sędzia chciał w i­
docznie, by  warutik ' moje w 
więzieniu b y ły  znośne.

Przew odniczący: ?
M ykytyn: To miała b yć  na­

groda  za moje przyznanie się,
Przew .: Ale był pan z tych

nagród zadow olony?
M ykytyn: Tak- Lecz „specjal­

na p rzyczyna"  tych nagród m ar­
twiła mię i nie daw ała  mi w e ­
w nętrznego snokoju.

Dr. Landau domaga się v  | tein 
miejscu, by w yw iadow ca  p licii 
Kerepfc opuścił salę. By- bo­
wiem przydzielony przez kom en­
dę do dyspozycji sędziego Fjuaki, 
powota sie go za tem  na świadka.

P rzew odniczący  
wydalai w yw iadow cę Kere^kę, 

poczem rozpoczyna dalsze od­
czytyw anie  zeznań oskarżoi ego, 
złożonych w  śledztwie — przy 
równoczesnem  wyjaśnianiu sjprze 
czności p rzez M ykętyna.

P o  przerwie trw a  o d c z y ty w a ­
nie ak tów  i p rotokołów — przy 
trzecim już z rzędu piotoKołan- 
cie. W końcu przewodnicząrjy o- 
kazuje oskarżonem u różne riota- 
tki,^skonfiskowane osk. D w ern i­
ckiemu z żądaniem, b y  M ykytyn  
wyjaśnił niektóre ustępy i zdania 
niezrozumiałe, a dotyczące  k o n ­
ferencji" M ykytyna  z Dwęknic- 
kim.

Na tern rozpraw ę przerwano 
do dziś.

Komisja parytetowa 
roztrzygać będzie graniczne 

zatargi 
polsko-sowieclcit

a rszaw a  16. 7. (Tei. w ł )  W  
najbliższym czasie zostaną ukoń­
czone rokowania, toczące się od 
dłuższego czasu w  Moskwie;, w 
■ prawie

układu polako-sowjeckiego 
o likwidacji zajść pogianiczmych.

U kłady te, prowadzone ze s t ro ­
ny D o lsk iej przez posła K ętrzyń­
skiego, w  ostatnich czasach- w e­
szły  na drogę realną.

Rezultatem tych układów  ma 
być utworzenie stałej

komisji parytetowej, 
k tó ra  rozpatrzy  wszv.stkie dofycłi 
czasowe zajścia pograniczne i w  
przyszłości dążyć bedizie do na­
tychm iastow ej likwidacji ew en­
tualnych za ta rgów  na pograniczu.

V Międzynarodowe argi Wschodnie we L wowie od 5 d< *5 września!925r
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Rzeczoznawcy dla spraw kresowych.
Doniosłe uchwały Rady ministrów.

W arszawa, 15 lipca. R ada  mi 'i- 
s t ró w  powzięła na posiedzeniu 
15 l >m. uoliwaty:

\vr sprawie projektu r o porządzę 
nia P rezy d en ta  RziPltej o w oj­
skow ych  przepisach dyscyplinar­
nych;

p,. wołania w ch arak te rze  rze 
czo^naw ców  do sekcijil komitetu 
politycznego

dla spraw w ojew ództw  
wschodnich 

i mniejszości narodow ych  PP.
Leona W asilew skiego, Aleks.
Zw ierzyńskiego i Henryka 

Lowenherza.
p on ad to  zap ad ły  u ch w ały  w 

spnjiw ie rozszerzen ia  1 anpeten- 
cji 'v ład z  admin. I. i II. instancji;

w: spraw je uregulowania  iptrzs 
p is^ w  praw nych o dowodach o

Dyi ektor Barwicz oddał urzę­
dowanie swemu następcy.
( - - )  Jak  wiadomo, prezes lw o­

wskiej dyrekcji kolejowej p  Ba.r- 
wicjz został ; zeniesiony zie L w o ­
wa, na rów norzędne stanowisko 
do 'rakow a , a na jego- miejsce
przeniesiony cło L w ow a prezes 
krakow ski p. Prach ie l - Mora- 
wiajfiski. W  dniu wczorajszym  w  
gmachu dyrekcji lwowskiej p. 
B arw icz  zdał urzędowanie  sw e­
mu następcy.

sobistych w  w ojewództwach 
wschodnich oraz  w  spraw ach 
w yznaniow ych mniejszości naro  
dowych. (PAT.).

Mądry Polak po szkodzie.
8 miljonów złotych na regulację rzek.

Na regulację rzek przyznało  mi­
nisterstwo robót publicz. 8 miljo­
nów zł. R oboty  regulacyjne roz­
poczną się na Wiśle do W ło c ław ­

ka, pnezetn uregulowane zostaną
dop ływ y Sanu, Bugu, N aiw i i P i­
licy.

Po burzy sejmowej chwilowy spokój.
Reforma rolna przepłynęła szczęśliwie do przystani „3-cisgb czytania"

W arszaw a, 16 lipca. (Teł. wl.) 
W  ciągu dnia w czo ra jszeg o  od­
b y ty  się w  gabinecie m arszałka 
Rataja

obrady przedstawicieli stron­
nictw

z kierownikiem m inisterstw a r e ­
form rolnych, w  celu uzgodnienia 
stanow iska  w szystk ich  klubów 
jak. i rządiu.

W  godzinach popołudniowych 
rozpoczęły się, 

z udziałem mniejszości s ło ­
wiańskich 

konferencje, które t rw a ły  do 
późnego wieczora.

W  tych naradach  brali udział 
w icm arszałkow ie  Osiecki, Mora- 
czew ski i PoniatowsKi, posłowie 
Barlicki i Sar.ojca oraz  p rzeds ta ­
wiciele stronnictw  za in te reso w a­
nych:! . )bi)o niem IkDubu bihfo n i­
skiego >os. Jarem ioz i klubu ukr 
POS. M aków ka Ż e s trony  rządu 
oy l obecny k ie row nik  minister­
s tw a  re form rolnych p. R adw an

Z opery.

Zakończenie sezonu operowego.
W czoraj, na zakończenie sezo­

nu operowego, usłyszeliśmy 
„Halkę" z debiutantką w  ty tu ło ­
wej partji. Jeśliby po tein przed­
stawieniu należało sądzić o po­
ziomie a r ty s tycznym  lwowskiej 
qpe y, bylibyśm y w  niemałym 
kłopocie Nie można bowiem za ­
liczyć je dp. najlepszych; a p rze ­
cie dzieło to, ze względu na
swa-ją popularność, zasługiwało
na odpowiednia obsadę, jeśli 
chciano niem efektownie zakoń­
c zy ć  ubiegły sezon operowy.

W  minionym sezonie mieliśmy 
wie : przedstawień, k tórych po­
ziom przynoininał najlepsze cza­
sy  przedwojenne. W iele bowiem 
dzieł pod względem dekoracyj­
nym i initzyc7Jiiy.ni było bardzo
star
św iadczyło  chlubnie o wysiłku
a r t ,

row

anriie p rzygotow an ych

istycznym, ambicji i szcze­
rym zapale naszego zespołu ope-

■ego. Pokaza ło  się też, iż 
7, Iwowskieml siłami opero- 
ijyęmi można podjąć się na­

w et w ielkich zadań
łMofzart, S trauss  i W agner), jeśli
sie
cow

chce planowo i szczerze pi a 
ać dla sztuki. Swiadfcctwem 

teg<j» są : „Wesele F igara" ,  „Sa 
łom
va
Sab

“ (z p- Zamurską), ,,Casano- 
„Złoto Renu" i „Królowa

y" ;  dw a ostatnie w ym ien io ­
ne dzieła pochlubić się mogły 
w y s ta w ą  w pro s t  p ierwszorzęd- 

I poziom m uzyczny przed­
staw ień lwowskiej opery  mógłby 
być bez  zarzulu, gdyby nie 

braki w  orkiestrze, 
b  nas w e Lwowie,, mimo, że 

zesóć ł  śpiewacki poszczycić się 
może wieln wybitnemi pierwszo- 
rzęiduemi sitnmi ar tys tyem em i, 
poziom ogćhii tak długo nie bę­
dzie. na o J;powiędnie,j wysokości, 
dopóki nasza, zbyt szczupła or­
kiestra operow a nie będzie z re ­
fo rm ow ani i uzupełniona.

Od orkiestry należy rozpo­
cząć reformę 

naszej, jeśli rzeczywiście 
S ^N w iedzieć  " G ^ o y u i  celom 

art\.- tycznym.
W racając do wczorajszego 

przedstawienia, zaznaczyć  nale­

ży, iż p a rtję  Halki tylko w  w y ją ­
tkow ych razach  pow inno się po- 
ruczać debiutantkom . L w ów  po­
dziw iał w  tej partii taką  D ow ia- 
...owską, Anclową Korole wicz- 
W aydow ą, u zn aw ał Rl.itównę i 
inne w ybitne a rty s tk i; tradycja  i 
pietyzm  dla tej partji drogie są 
każdem u m uzykow i i dlatego po­
w inny nadal być zachow ane- 

W czorajsza d eb iu ta itk a  p. 
Wanda K orytko, 

posiada w ydafn j mate.rja} g łoso­
w y, k tó ry  w arto

nadal kształcić.
W iele momeihLjfw m iała dem u- 

tanitka szczęśliw ych, zw łaszcza  w 
pozycjach w yższych , gdzie głos 
w y k aza ł p ięk n i brzm ienie. W 
mniejszej partji sukces by łby  
m oże w iększy 

Z resz tą  pozosta ła  daw na ob sa­
da z p. Lipow ską i p|p. C ygani­
kiem, P raw dzicem  i Zopputem .

Gr.

Przedstawiciele klubów mniej­
szości s łowiańskich 

przedstawili sw e  postulaty, 
k tó re  s t a ły  się przedmiotem o- 
żywiouej dyskusji.

W  toku narad  osiągnięto poro­
zumienie co do art. 44, 50 i 51. Co 
do a r tyku łu  52, t rak tu jącego  ^  
Kolejności \v  nabyw aniu  parcel, 
poglądów nie uzgodniono.

Kluby mniejszości słowiańskich 
domagają się zaprzestania ko­

lonizacji
czy  to cywilnej, czy wojskowej- 
natomiast godzą się by ziemia 
zosta ła  rozparcelow ana  m ięd ty  
ludność okoliczną

bez różnicy narodowości i
wyznania.

Ponad to  domagają się te  lauby 
zniesienia art.  odlbierająceąo t 

[przestępcom politycz tym  
p ra w a  ko rzystan ia  z parcelacji.

Artylcuły uzgodnione na konfe­
rencji będą zmienione w  ten spo­
sób, że s tron ic tw a  lewicowe 
przy 3 czy tan iu  u s taw y  
zgłoszą odpowiednie ooprawki.

W obec  częściowo osiągniętego 
porozumienia, p rzeb ieg  w czo ra j­
szego  ipiosied^enia by ł już spokoj 
niejisizy od onegdujszego, tem - 
bardziiej, że kluby mniejszości sło 
w iauskich

opuściły salę sejm ow ą  
i nie ora ły  udziału w  posiedzeniu.

W  ten  sposoo przegłosow ano 
resz tę  popraw ek  i ukończono 2 
czytanie  ustaw y o iptarcelacji i o- 
saduictwie.

M arsz . Rataj oświadczył, że 
dołoży wszelkich starań, ab y  3 
czytanie [zakończyło się 

w nadchodzącą sobotę, 
a tern sam em  dokonało  się o- 
s tatcczue uchwalenie reformy 
rolnej p rzez  bejun.

k! parlamentarnej, kluby ukraiń­
ski i białoruski opuszczają dzi­
siejsze posiedzenie

na znaK protestu, 
zapowiadając, że dalszą walkę 
przeciw' osadnictw u i obsizaniic- 
tw u  ptowadizić będą w  sposób 
jak najbardziej s tanow czy

zarówno w  Sejmie, jak i po­
za Sejmem

P o  tern oświadczeniu posłowie 
klubów białoruskiego, ukraiń­
skiego i niemieckiego, wyszli ze 
sali.

W  dalszem głosowaniu odrzu­
cono szereg poprawek.

W  rezultacie ca ł;  projekt usta ­
w y  przyjęto w  drugiem czy ta ­
niu.

T y tu ł  u s taw y  na wniosek p. 
Poniatowskiego będzie nosił 
brzmienie:

„U staw a o wykonaniu re­
formy rolnej".

Następnie przyjęła Izba niektó­
re poprawki, zapi oponowane 
p rzez Senat do us taw y  mierni­
czej

iPlrzysrąpiono do referatu po­
p raw ek  Senatu  do us taw y  o 

zakwaterowaniu wojska.
Popraw ki te odrzucały  zasadę 

zajmowania mieszkań p ryw at-  
nycn na  stałe k w a te ry  dla w oj­
ska, a na to miejsce w p ro w a d z a ­
ły zasadę  funduszu k w ate runko­
wego oraz  obow iązek rządu z a ­
jęcia się budow a pomieszczeń 
dla wojska.

W  końcu, po odesłaniu w 
p ierw szem  czytaniu  do komisji 
budżetowej projektu u s taw y  o 
dodatkow ych kredytach  na rok 
1925, odroczono posiedzenie Sej­
mu do dziś godz 16. (PAT)

Słowiańskie mniejszości
oouszczaję Sejm.

Vvarsza«va, 15. 7. P rzed  p rzy ­
stąpieniem ero dalszego g łosow a­
nia nad u s taw ą  o parcelacji i o- 
sadnictwie', oświadczył poseł 
Chruchi (ukr ), że w yczerpaw szy  
dotychczas wszelkie środki wai-

S iiewał Sirota śpiewał,
a Griinberg pieniądze na strychu schował.

(—) Miała już .policja am baras  
z w y s tęp em  śpiew ackim  ż y d o w ­
sk iego  k an to ra  Srroty z W a rsz a ­
w y, k tó ry  w  ubijegły p ą te K  i so ­
botę miał k o n cer to w ać  w sali 
J a d  Charuzim. K oncertant me 
przyjechał na cżas, publiczność 
w ypraw ia ła  szalione aw an tu ry , a 
policją niemało m ia ła  ł  łopotu za­
nim przyw róciła  ipiorządek. W re ­
szcie jednak koncert  udbył się w 
sobotę i w  n _ d ipelę, publiczności 
bardzo się podbijał i zd aw ało  się 
że s p ia w a  załatw iona. W idocznie 
jednak było  sądzonem, by  epilog 
tej' "npręzy  piitzc cięż rozegra ł się 
w kiym inale . OĄb obecnie znowu 
musiała się zają.j policja inipre- 
sarie niejakim Griinbergiem 
O w Griinberg. osobnik bez zaję- 
c-a, zam ieszka ły  w  hotelu „An­

gielskim" pri/y ul. Kamińskiego 
SPiowadzi! Sirotę do Lw ow a i nie 
ty lko  Sirocie umówionego liono- 
rarjuin nie zapłacił, ale ponadto  
Pozostał winien za salę, światło 
usługę tp., a n aw e t  potrafił „na- 
ciągnąć'" magistra t,  k tó ry  ni,e- 
v. adom o dlaczego nie wy.egzo­
ty, ow ał od niego z góry podatku 
w idow iskow ego. Griinberg .za­
brał i łą  kasę  i — jak  zeznali 
św iadkow ie - -  ukry ł ją na s t r y ­
chu, poczem oświadczył, ze ni­
czego ipifaoić me będzie, gdyż ^im­
preza miała deficyt i on nic ma 
skąd  płacić. Poniew aż jednak  ca­
ły w p ły w  sobie zabrał, przeto rai 
sku tek  Joirilesienia poszkodow a­
nych, policja zam knęła  go w a- 
resztacli pod zarzu tem  sprzenie­
wierzenia i oszustwa.

Sensacyjn ajemnica na cmentarzu żydowskim 
- wyjaś.iia się,

(—) Podam wczoraj w iado­
mość o nie®w, t y  'nitryginącej

Zginął poń zwojem sukna.
(—) Schorr Psach, robotnik za ­

ję ty  u M arkusa Zakosizańsktego 
p rz y  ul. Ł yczakow skie j 22, nio­
sąc" onęgdaj zw oje  sukiennych 
odpadków, opuścił jeden z nich, a 
ten spadając uderzył w  głowę 
50-letniego Andrzeja Kruczka. U- 
derzony, człowiek s łabow ity  
p rzęb y w a jący  w zakładzie  dla 
nieuleczalnych tpirzy ul. Bilińskich, 
zm arł nazajut.iv, po krótkich  c ier­
pieniach, Pon iew aż  iz.achodzi p o ­
dejrzenie, >/.e przyczyną jego 
śmierci s tało się ow e uderzenie 
przeto prokuratura  p r z y  sądzie 
okręg, karnym  zarządziła od­
staw ienie  zw łok  śp, Kruczka do 
insty tu tu  m ed y cy n y  sądow ej Je

w izycie nocnej «a cmenta­
rzu żydowskim

dw óch osobników, kitórzy w  to-, 
w arzy stw ie  k ty ie ty  udali się 
tam  o g. 2 P>ł półnoey, autem , 
wzięltem z pod tw ó rca  kolejow e-
gu i znikli na ! łnentarzu na w i­
dok patroli woj sowej.

L kspozy tm a .doza policji za ­
jęła się w y ś w 1 mieni tej zagad­
ki i s tw ierdza  nie zachodzi 
tu żadna

„straszi
a jas.t .to jedyr 
m ógł się fata 

I>wa:j robo 
chać się aute 
niędzj.,, wybił 
ki cel jazdy

ębrodnia",
y y b ry k , k tó ry  
skończyć 

h chcieli przeje- 
4  nie m ając pie- 

>bie w łaśn ie  ta- 
łatw o m ożnaby

szoferow i uciec ^Kazali się  więc

w ieże na cm entarz żydow ski, zu­
pełnie trafnie wnioskując, że tam 

w  ciemnościach m iedzy gro­
bami,

bez trudności znikną 
T ak  też się stało .
S p ryciarze  powiedzieli szofero­

wî , ®e, idą do g rab a rza  napić się 
w ódki i poszli na cm entarz, a 
stam tąd  wyiszli dalej na Klepa- 
ró w  i zniknęli. Szofer czekał go­
dzinę, a potem  począł sygnalizo­
w ać

T ym czasem  jacy ś przechodnie, 
w idząc o tak  n iezw ykłej porze 
auto przed cm entarzem , zaa la r­
m owali pobliskie koszary , skąd 
w ysłano

patro! wojskową.
P a #rol, w idząc um ykające  w 

dali cienie, poczęła strzelać, na 
szczęście nikogo nie trafiając,

Pracowite posiedzenie Senatu.
Ratyfikacja całego szeregu ważnych konwencji zag.anicz. 
Monopol zapałczany przeszedł w tempie przyspieszonym.
W arszaw a, 15. 7. r*rz;d p rzy ­

stąpieniem do porządku  dzienne­
go w ygłosił  M arszałek  krótkie 
przemówienie, poświęcone p a ­
mięci zm arłego sen. ś- p. Brunna, 
Izba w yslucnała  przemówienia 
stojąc.

Następnie przystąpiono do
spraw ozdan ia  komisji skarbow o- 
budżetowej o projekcie ustaw y, 
dotyczącej

puszczenia w  obieg biletów  
skarbowych

U staw ę przyjęito bez zmian.
Następnie przyjęto .projekt u- 

s taw y  o udzieleniu klauzuli naj- 
w  i ę ks.zego lip r z y  w  i łój o w  a n i a
p rzez Radę ministrów i projjkt 
us taw y w  spraw ie  ratyfikacji po­
rozumienia ekonomicznego pol­
sko - czechosłowackiego.

P rzy ję to  bez zmiany ustaw ę w  
spraw ie  ratyfikacji uiKładu han­
dlowego między

Rzeczpospolitą polską a St.

Zjedn. Ameryki północne]
i ra tyfikow ano konwencję mię­
dzy

Niemcami a Polski
w spraw ie  u łatw ień w  m ałym 
ruchu granicznym.

Przystąp iono  do u s ta w y  o 
w yłączności portów Polskich 

dla w ychodźtw a.
Sen. Smólski wniósł w  imieniu 

komisji o odrzucenie  u s taw y .
W  g łosow aniu  35 głosam i prze 

ciw 33 przyjęto  w niosek  sen- P o ł­
czyńskiego o odesłanie u staw y  
do komisji.

Dalej przyjęto nowelę do usta  
wy o monopolu sp iry tusow ym  
Noweia ta  podw yższa  opłaty nr 
rzecz sam orządów

o 20 gr. od litra.
W  końcu przyjęto 

ustaw ę o monopolu zapałczanym  
ipoczem odroczono obrady do 23 
bm.

Niema złego, coby na dobre nie wyszło.
Ostatnie deszcze więcej nam pomogły niż zaszkodziły. 

Tak twierdzi przynajmniej minister rolnictwa.
Minister robac tw a  p. Janicki w 

w yw iadzie  dziennikarskim oświad 
czył, że urodzaje tegoroczne za­
powiadają się dobrze  a ostatniej, 
deszcze, które  spowiodowały na 
południu powodzie, jakikolwiek 
przyniosły peiwne szkody, to je­
dnak dzięki w łaśn ie  deszczom wi­
doki na urodzaj w  innych czę-j 
ściacli Polski zmacanie się popra­
wiły.

Klęską powodzi dotknięty został, 
tyjiko obszar około

0.5% całego obszaru  użytków  
rolny cn

w  Polsce — według opiuji p. Ja ­
nickiego, deszcze więcej pomo,gły, 
niż zaszkodzili’.

Największe szkody  poczyniła 
powódź w  w ojew ództw ie  k ra -  
kowskiem, Iw ow tyicni i stanisła- 
w^owskiem.

Próc;: pomocy doraźnej rząd  po 
stanowił przyjść poszkodow anym

z na tychm iastow ą pom ocą przez 
dostarczenie  k redy tów  na .zasie­
w y  zniszczone, k tó re  mogą jesz­
cze w  tym roku być koszone jako 
pasza.

Minister Skrzyński wylądował 
już w Ameryce.

N. York, 15 lipca. P rz y b y ł  tu 
dziś minister sp raw  zagran icz­
nych S tyzyńsk i.  Na powitanie 
ministra p rzyby ł p rzedstaw iciel 
s e k re ta rz a  stanu  ną pokład  „Po- 
ris“, na kilka godzin przed  izawi- 
nięciem okrę tu  do portu. P r z e d ­
stawiciel rządu w y raz i ł  ministro 
wi Skrzyńskiem u ogrom ną ra ­
dość tą pow odu  jego wizyty . Mim. 
Skrzyńsk i  w to w a rz y s tw u  
p rzedstaw ic ie la  rządu S tanów  Zj 
p rzy ją ł  przyw itanie  od szeregi 
w ybitnych osobistości. (PAT.).

Od 56 lat ine było takiej powodzi I
Teraz dopiero można obliczyć szkody.

Siano zmarniało, urodzaj w połowie stracony.
(Specjalny w ywiad „K urjera Lw ow skiego").

(L) W  dniu wczorajszym  p rzy ­
jechał z objazdu okolic do tknię­
tych  k lęską  pow odzi p. M u ra w ­
ski, k ierownik wydzia łu  rolnictwa 
w w ojew ództw ie  lwowskiem. N a ­
tychm iast do niego udał się 
przedstawiciel „Kurjera Lwów 
skicgo“ i zapy ta ł :

— J a k  da lece  pow ódź  wpłynie 
na przyszłe  żn iw a  i jakie szgody 
poniosły  p łody  rolne?

P. M oraw ski zaznaczył prize- 
dew szystk iem , ż e  w roku bieżą­
cym na terenie  w oiew ódzfw a 
lwowskiego, na Poaolu i na Po­
kuciu zapow iadał się baidzo pię­
kny urodzaj. P izew id y w an o  tak 
obfite zbiory, żę miały one

znacznie polepszyć nasz bilans 
handlowy.

—  Niestety •- opowiada w dal­
szym  ciągu p. k ierownik w y d z ia ­
łu rolnego — nstawiozne deszcze 
i w ylew y zaw iodły  w znacznej 
nńerze te nadzieje. P o za tem  cią­
gła niepogoda

uniemożliwia przystąpienie 
do żniw, 

k tó re  w  ty m  czasie powitme się 
już częściowo zacząć.

Grozi nam niepowetowana
klęska, o ile deszcze jeszcze  

tydzień potrwają — 
s tanow czo  tw ierdzi nasz  roz­
mówca. • > ,

W szystko w ięc za leży  od 
pogody.

Z apytu jem y z kolei, co  n a jb a r­
dziej ucierpiało sku tk iem  p ow o­
dzi.

—■ Łąki brzmii odpowiedź. —
Zbiór siana s łab e  p rzed tem  ro k o ­
w a ł  nadzićje, pon iew aż  porost 
t r a w y  był lichy. Całe prawie 
siano p o rw a ła  woda- W k o n se ­
kwencji

daje się odczuwać brak paszy
i już dziś objaw ia się tenden­

cja zniżki Cen bydła.
iiaridlarze w y k o rzy s tu ją  tę s y ­

tuację, w ykupują  inw entarz  za 
bezcen i g łoszą  chłopom, że gra

to, co je s t  oczywiście niezgodne 
z prawdą.

Natomiast w  zbożu, na  te re  
nach, które  b y ły  zalane wodą, 
szkoda jęst

tylko częściow ą, 
można więc przypuszczać, Iż , w 
razie pogody zdo ła  się zebrać 

połow ę spodziew anego plonu. 
Naturalnie. — dodaje nasz  sza ­
nowny informator — pod wiziglę- 
dein jakości p rzedstaw ia  ono m a­
łą wartość. Będą to t. zw. ,,po- 
ślady", ziarno bardzo li,che.

—  C zy k lęska  spow odow ana 
p rzez  w y le w y  w płynię  bardzo  u- 
jeninie na ogólny biians gospo­
darczy  państw a?  — zapytujemy.

— Nie sądzę, gdyż  przestrzenie  
objęte w y lew em  nie p rz e k ra c z a ­
ją w  w ojewództwie lwowskiem 
nap rzyk ład

50% obszaru.
Natomiast jednostki pon iosły  b 

do tk liw e szkody.
W idziałem  np. biedną kobietę, 

której cały m ajątek , grunt dwu- 
inorgow y uniósł rozpętany ż y ­
wioł. W  innej w si dziwny widok 
p rzedstaw ił się moim oczom oto 

dw ie chaty w isia ły  nad prze­
paścią,

pow sta łą  w s k u te k  iP»nva,nia

brzegu p rzez  rw ący  nurt rzeki. 
Takiej powotizi niepaiiuętują 

od lat 56-ciu.
W oda  pzyb iem ia  iz taką  s z y b ­

kością, że zw ie rzy n a  nie zdołała 
iprzed nią uciec,. M ieszkańcy ip,e -  

wnej wsi obserw ow ali zająca, 
k tó rego  fala izdołała ze w szech  
stron otoczyć. B iedny sza rak  
w sk o c z y ł  na p łynący  kaw ał 
drzew u i w  strachu śm ierte lnym  
zapew ne spędził na niem całą d o ­
bę. Dopiero po częściowem ustą­
pieniu w ody  — biedne w y cze rp a ­
ne zw ierzę  powlokło się w  k ie ­
runku osad ludzkich, gdzie je 
schw ytano  i odżywiono. Krety 
w yptószonę z swoich nor ucie­
k a ły  na drogę. Dużo zw ierzyny 
wyginęło.

~  Jak ie  s tanow isko  zajęły w 
tej sprawie „czynniki1 m iaroda j­
ne"?

— Na razie zaw iązano  kom ite­
ty  niesienia pomocy ofiarom po­
wodzi, k tóre  w miarę możności 
niewielkiemi co p ra w d a  k w o ta ­
mi przyczynia ją  się do ulżenia 
losu tych nieszczęśliwców. P o z a ­
tem  delegaci m in is ters tw a roliIte-'"'<?', “̂  
tw a  p. Ł uszczew sk i bada ro z ­
m iary szkód, k tó re  nząd częścio­
w o  przynajmniej w y ró w n a

Kłopoty poselstwa sowieckiego 
w Polsce.

Robotnicy warszawscy przekonali się, jak wygięda „raj 
robotni czy “ pod rzędami czerwonych satrapów.

W arszaw a, 16 Ijąca. (Teł. wł.).
15 budujePrzy ul. Poznańs 

P o selstw o  so w ie ck ie
wspaniale apartamenty

dla sw y ch  dyplom atów .
Niedawno temu porzmcili p racę 

marnie w ynagradzan i murarze, 
Poczem (za wiedzą posels tw a!)  
kierownictwo biurowy

zorganizowało łamistrajków
nicę nią w yw ozu  bydła  zam knlę-  do pracy.

N iebaw em  jednak  i ci porzueih
Dracę, gdy obniżono im płacę  g o ­
dzinowa z 1 40 zł. na 1.14 zł. Bu- 
uowa zos ta ła  p rz e rw a n ą ,  a  ro- 
notnicy nasi m a k  najlepszy (przy­
k ład  w jaki sposób dygnitarze 
sow ieccy  trak tu ją  ich postulaty.

S k ła d a 'c ii; o fia ry  
na po w o dzian  I



\

„KURJER LWOWSKI" piątek, dnia 17 lipca 1925.

Aresztowanie „rycerza41 wydawniczego we £wowie.
Wydawca 9,Hygienyeciała“ naciągnął 27 osób i poszedł do „kozy“.

(— ) Od czasu  do czasu poja­
w ia ją  się na bruku lwowskim  
najrozmaitsze indywidua, k tó re  
organizują w y d aw nic tw a  pism 
perjodyc-znych. „W ydaw nic tw a"  
,te po wypuszczeniu  ,>w świat 
dwóch czy  trzech  num erów  koń­
czą zazw ycza j  swą

suchotruezą w egetację.
1 nic dziwnego. Dzisiaj, gdy 

s iarę , pow ażne  wydawnctw;< 
pism codziennych r p e r io d y c z ­
nych. walczą z największemu 
trudnościami, im prezy jednostek, 
•bez szerszego  oparcia  moralnego 
i materjalnego. są albo obliczone 
na k ró tk o trw a łą  ludzką głupotę, 

albo na szantaż, 
a lboteż na naciąganie i oszustwo. 
Takien i właśnie w ydaw nic tw em  
o kaza ła  się „Hyigjena Ciała , mie­
sięcznik, k tó rego  u k a z a ły  się je­
dnak  ty lko dw a numery. P rz e d ­
siębiorcą, Który w yd aw n ic tw o  to 
zorganizował jes t  jak iś  F ed o ro ­
wicz. Potrafił on wciągnąć do 
tego „interesu" profesora untwj 
d ra  S., k tó ry  w ydaw nic tw o  pod­
p isy w a ł  jako  „naczelny redak ­
tor". Redaktorem  zaś działu lite­
rackiego m ianow ano pew nego 
znanego literata lwowskiego. Za­
b e zp ieczy w szy  się temi pow ażne- 
mi , f i rm am i^  rozpoczął Fedoro­
wicz ży w ą  akaję organizacyjną. 
Zaznaczyła  się ona przedew szyst  
kiem w  angażow aniu  dużej itości

personelu, k tó ry  musiał sk ładać  
ogromne kaucje ,.panu w y d a w ­
cy". I t a k  sam ych  inkasentów  
zaangażow ał on coś killcu, mimo. 
że nie bardzo  było  co inkasować. 
Ale

kaucje bardzo mu się przy­
dały.

Ponaciągał tu ii ówdzie firmy 
na ogłoszenia, zaś  pieniądze 
z nich Zużywał na w łasne  „ w y ­
datki", gdyż kosztów  zw iązanych 
z w y d aw nic tw em  zupełnie nie 
ookryw ał.

Tym  sposobem  naciągnął on 
około 27 firm na różne to w ary  
„za usługi". W reszc ie  dosta ł  się 
do aresztów  policyjnych na pole­
cenie  prokura tury , a  na sku tek  
skarg i Banku włościańskiego.

Fedorowicz bowiem potrafi! 
wyłudzić  od tego b an k u

w eksle gwarancyjne na 6.509 
złotych,

k tó re  miały służyć  jedynie jak o  
gw arancja  dla wierzycieli, a nie 
by ły  przeznaczone  do puszcze­
nia w obiett  Pomimo to Fedoro­
wicz jednak zdyskontow ał je w 
bankach.

Targnęła się r.a życie, bo 
„pani jej dokuczała*'.

(—) Służąca K atarzyna Setna 
p rzyszła  wczoraj wieczorem do 
swej koleżanki Popielównej p rzy  
ul- N;emcewicza 21 i w ypiła  w  
zam iarze samobójczym dużą ilość 
kw asu  solnego. W stanie groźnym 
przewieziono ją do szpitala. P rz y  
denatce znaleziono kartkę, że od 
4 lat służy u p. Habormannowej 
•przy ul. Kleparowskiej 7, która  
jej dokucza i z tiego pow odu po­
stanowiła odeorać sonie życie-

Tragiczna otiara własnej nieostrożności.
Kiedyż nareszcie publiczność nasza nauczy się chodzić 

ulicami wielkiego miasta?
Ulica św- Zofji, w  górnej swej 

części, stała się wczoraj w idow ­
nią

okropnego wypadku.
Oto ulicą tą, około godziny 

2,30 po poi. przejeżdżało pod gó­
rę, ze średnią chyżością, autp 
Nr. Lw. 7385, prowadzone przez

„Złoty interes" panny Stasi.
Niewinność uwięziona w chemicznej pralni.

-(—) Do przechadzającej się uli­
cą Legionów panny  z „półśw iat­
ka'-^ S tan is ław y  Krawiec, p rzy­
stąpił wczoraj około godziny 22, 
jakiś młodzieniec, k tó ry  

zaproponował jej „złoty  in­
teres. , 

P rzed s taw ił  się on mianowicie 
jak.) właściciel sklepu ii zaprqpo- 
now at,  by się do niego udała w 
wiadomych celach, a on „za s t r a ­
tę czasu” zapłaci 30 zł. i da jej 
sukienkę, jaką s a m a  sobie w y ­
bierze.

K raw iec  z radością  podążyła  
za p rzygodnym  zna jom ym , nie 
wiedząc, że  jest nim, znany  do ­
brze na bruku lw ow sk im  i w  kro- 
n .kach policyjnych 21-letnii F ry ­
d e ry k  Ponupach. k tóry  pomimo 
m łodego w ieku  b ra ł  już udział w 
wielu krwawych, aw an turach . 
Szła więc panna S tasia  ochotnie 
bo 1  nadzieją p ięknego zarobku, a 

Frydzio zaprow adził Stasię 
do farbianii chemicznej, 

będącej własnością  jego  ojca 
Tencbe Pom pacha, mieszczącej 
się p rzy  ul. Jagiellońskiej 18.

K iedy po p ew n y m  czasie  K ra ­
wiec zażądała  zap ła ty  za swe 
świadczenia, P om pach  , 

nie tylko jej nic nie dał, ale 
ją zamknął 

na klucz w  sklepie i odszedł, o- 
śwMadcTźając, że idzie! PO p ien ią­
dze.

W k ró tce  powrócił w to w arzy ­
stw ie drugiego m ężczyzny, k tó ­
ry  równiież chciał wyjść w ś la ­
dy poprzednika, lecz Krawiec za­
żądała w pierw

zapłaty „zaległości". 
W ó w c z a s  obaj obili ją silnie, ,.o- 
czem  zbiegli zam knąw szy  ją 
w p ie rw  w sieni wspomnianej r e ­
alności.

Zamknięta panna S tasia  pia- 
kala  i! w o ła ła  o pomoc n ad arem ­
nie aż  do  godziny 4 nad ranem 
aJż wresizcie o tym  czasie  zjawił 
się jakiś lokator tej kamienicy, 
k tóry  o tw orzył bramę i: wypuści! 
uwięzioną „donnę". Na domiai 
n ieszczęścia spostrzeg ła  ona do­
piero teraz, że iz. to rebki zgiiięh. 
jej 30 zl. w gotów ce, pierścionek 
z ło ty  w artości 15 zł. i chusteczka

właściciela inż. Zbigniewa Duni­
kowskiego, nawiasem  mówiąc, 
starego sportowca, k tóry  już od 
15 lat prowadzi auto bez. w y ­
padku.

Środkiem jezdni zdążała  w tym 
sam ym  czasie i kierunku fura 
naładowana, której woźnica 
szedł po lewej stronie obole koni- 
Na dany sygnał ostrzegawczy, 
woźnica skierował konie wedle 
przepisów w prawo, sam  zaś 

uskoczył niespodziewanie 
w  lewo,

wpadając w prost pod koła sa ­
mochodu.

Skutki były  straszne.
Auto przejechało  przez, obalo­

nego nieszczęśliwca.
Połam ało mu kręgosłup, 

ręce i nogi, 
oraz roztrzaskało czaszkę. 

Pogotowie ra tunkow e, k tóre  
przybyło  na miejsce, miało w ła ­
ściwie :za -zadanie -zbierać llutżi 
ty lko  skrw aw ione i poszarpane 
szczątki W  ka re tce  Pogotow ia  
nieszczęśliwiec zakończył żyieie.

Stwierdzono, iż jetsf too-łOdelni 
Iwan Dauyłów, pochodzący, z 
Krzywna, pow. Kałusz, zajęity ja­
ko woźnica w firmie Wen,z,la na 
rłołoskiu.

Od precla do... cegły.
Krwawa bójka w ogrodzie Kościuszki.

Ofiara Tatr.
Z Małego Koziego W ierchu 

spadł 13 bm. Leon Skowron, z C-zę 
s tochow y, student filozofii na uni­
w ersy tec ie  Jagiellońskim i poniósł 
śmierć na miejscu. Zwłoki prze­
wieziono do Zakopanego.

Pożar w młynie
przy ul. Panieńskiej.

■(—) Nocy ubiegłej, o g- 3.30 
nad ranem  w ybuch ł groźny po­
ż a r  w  młynie D aw ida Goldrei- 

*Vjzy ul .Pa-iieii^kU-.j ?i. O- 
"g i ta  w ybuch ł wewnątrz, fabryki, 
w sk u tek  czego spłonęło przede- 
w szystk iem  urządzenie m ły n a r­
skie, w szystk ie  m aszyny  i przy- 
bory  do w yrobu  krup, a nas tęp­
nie zaczęły  się palić dirziwi, sufit 
i dach

Dzięki szybkiej akcji ra tunko­
wej s t raży  pożarnej, ogień został 
n iebawem  ugaszony.

W ysokość  szkody, jakikolwiek 
na razie nie stwierdzona, jest je­
dnak znaczna.

W ładze  policyjne ustaliły, że 
ogień został podłożony od w nę­
trza fabryki przez niewyśledzn- 
nego sp iaw cę . W skazują na to i 
zeznania sąsiadów, k tó rzy  w i­
dzieli poprzedniego wieczora po­
dejrzanych osobników, chodzą­
cych po dachu tej realności. P'o- 
licja prowadzi w  tej spraw ie  do­
chód senia.

( ) W czora j  w godzinach po­
łudniowych wynikła w ogrodzie 
Kościuszki 

krw aw a bójka m iędzy pre- 
clarzanii, 

do której w m iesza ła  się w krótce  
i publiczność.

Oto sprzedaw ał tam precle nie- 
jakil Munisch Bhimenberg, zam, 
przy'; ul. św. Jana  4, k tóry  na h an ­
del uliczny nie ma zezwolenia. 
Budziło to zazdrość  u dwóch in­
nych „koncesjonowanych pi'ecla- 
r z y ” , a to Izydora >assa. zam. 
p rzy  ul. Jóżefa  3 i Jana  Herbsta1, 
zam. p rz y  ul. Karnej 4, którzy 
wszczęli z Bliuriienbergiem kon­
kurencyjną sprzeczkę.

Bliimenberg uznał za najlepszy 
argument... cegłę. 

C hw ycił  więc ceg łę  i rzucili nią 
na Sassa ,  któremu rotfbit głowę, 
poczem począł uciekać. Na 
k rzyk  Sassa pow sta ło  zbiegowi­
sko. a publiczność poczęła ścigać 
Blumenberga, k tóry  pozosta­
w iw szy  kosz. preclami-. um ykał 
co sił s tarczyło. W reszcie  na ul. 
Badenich ścigający dopadli w o­
jowniczego „preclarza". Bijatyka 
rozpoczęła się na dobre- Oto 
k toś z publiczności

uderzył go laską Po głow ie, 
powodując dość znaczną ranę.
W  rezultacie obaj konkurenci 

musieli korzystać  z pomocy le­
karskiej

Służąca w roli kierownika 
dziennika litewskiego.

Przed  kilku dniami w  Widnie 
rozpa tryw ał sąd okręgow y cz te ­
ry  sp raw y  litewskiego pisma 
„Lietuwas Ritas", w którego i- 
gjjńeniu zasiadła na ławie oskar­
żonych... służąca jako odpowie­
dzialny redaktor.

Służąca ta uaziwiskLm Jadw i­
ga Szablhiska, pollka, przez droż­
szy czas podpisywała owe pismo 
— mimo, że po,dobnio naw et nie 
umiała czytać... ^.drukowanego".

Śą,J po szczegółowym rozpa­
trzeniu tych spraw , skazał nie­
fortunną ..redaktorkę" we w szy ­
stkich czterech « ypadikaoh na 
grzyw nę w  łącznej sumie 

6.590 ż|. 
z zamianą na

18 m iesięcy więzienia 
oraz na 800 zł. tytułem kosztów 
sadowych.

Niepowetowana strata dla nauki.
Nagły zgon prof. Niementowskiego.

B aw iący  od kilku dni w  W a r ­
szaw ie na zjeździć lekarzy i p rz y ­
rodników prof. dr. Stefan Niemen- 
towski zmarł nagle, w mieszkaniu 
prof. Wiśniowskiego. P rof. Nie- 
menltowski był ocli kilkudziesięciu 
lat profesorem chemii na Polite­
chnice lwowskiej i cieszył się 
wielką sympatią i poszanowaniem 
w  gronie profesorów i studentów. 
W  sferach naukow ych ceniony 
był w ysoce  jako w ybitny  mcizony. 
Zwłoki śp. prof. Nicmentow^skiego

sprowadzone będą do Lwowa- Po 
grzcib odbędzie się w  sobotę  17 
b. m.
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KURJER SPORTOWY.

Mistrz Polski pokazał co umie.
Pogoń zwycięża Team Lwowa 7 :0  (2:0).

Bywalcom  sportow ym  w czora j­
szy mecz, zorganizowany na do­
chód zniszczonych powodzią 
klubów premyskich, orzyniósł mi­
ły widok, mianowicie

prezentacja Pogoni w roli 
trzykrotnego mistrza

i zdobyw cy  pnharu. Choć w  dru­
żynie Poigoni b rak ło  dwóch g ra ­
czy, O learczyka i dr. Garbienia; 
zastę/Plujący ich M aure r  i Urich, 
grali całą dtls-zą. D rużyna mistrza 
w ykaza ła  nietylko, cechującą ją 
w y so k ą  klasę i umiejętność, ale
ii zaoąk to  c h a ra k te ry s ty cz n e

e  do góry".
Tyi i  gracze zespołu

Lwo\% itkiem kilku g raczy
C z a r , , gjolfsthala zby t mecz
ten o d  - C apraw da  niemile 
n ietyiko d e  i całą publicz­
ność, zd; • ja sk ra w e  faule 
Hankcgo, izielającego szczo­
drze kopni na lewo i na pra
wo. T eam  ■ o w a  g ra ł  bez W in­
nickiego, Kię cia I., Millera i Re- 
dlera, ze  J iabym  M ajaherezy- 
kiem mfmowftlnym siprawcą kii ku 
b ram ek  za przeciętnym, choć 
chętnym Fialą

Z początku  gra  w y ró w n an a  — 
a przez pierwszą połowę raczej 

przewaga Lwowa nad Po­

gonią.
P rzew ag i  te; wynik  nie od­

zwierciedla dlatego, że w Pogoni 
na bram ce grał Górlitz, broniący 
w^spaniale s t rza ły  Steuerm ana, a 
w Team ie nie m ający  szczęścia 
Rekszyński. I tak  w  4 i 19 min.

Padają dw ie bramki dla 
Pogoni.

zdoby te  przez Słoneckiego (z 
winy1 Majcherczy ka) i fW acka, 
ładnie „w ypuszczonego" przez 
Batscha W  38 min. sędzia p. 
Scliorr

usuwa Hankego z boiska,
ale po  małej scenie z symfonicz­
nym współudziałem  widzów, ten 
w raca  na bo isko  i przeprasza 
kogo należy,

W  drugiej połowie Pogoń uzy 
skuje  odraza  widućżną, a pod 
koniec

bezwzględną przew agę
i zdobyw a oiięć bram ek , p rzew aż ­
nie z w iny bocznych Domo< ni- 
ków. Bramki strze la ją :  Urich (2), 
W acek , Słonecki i

Górlitz z rzutu karnego.

M oment c iekaw y. B iam k a iz  
Team u broni rzut ka rny  w y k o ­
nany przez b ram karza  Dogoni — 
ten popraw ia i b ram ka si-dri. 
P oza iem  Górlitz widocznie „!a- 
żował" sobie przeciwnika i T i;ke. 
co się omal nie tpomścilo... na P o ­
goni. Z T eam u  wybijał się rajcą 
Wolfstalil, pozatęm  na lepsza 
p raw af*krona Kopeć IV — Wój­
cik i dzielnie sekundujący, mu, 
n iezaw odny w  pojedynkach  
Schneider. Z Pogoni najb-.rdzię 
popisywał się Górlitz. fj

r ■■■■■■
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Wspaniaiy sukces Polaka w Paryżu.
Lekkoatleta A. Z. S -m zwycięża zagranicznych konkurentów.
Jak  donosiliśmy niedawno, na 

za w o d y  leKikoatlbtye^iiie urządzo­
ne przez klub „Stada Francais"  
w  Paryżu, zos ta ł  zaproszony zn a ­
ny polski zawodnik, czionck A Z 
S-u w arszaw skiego , Juljan Gru-

-xOy —

Porpobycie M. T. K. w Polsce
robig W ęgry swojemu m istrzowi „wstręty'*.

Wyniki jakie z MTK, podczas 
jego pobytu w Polsce- osiągnęła 
wa/rszawska Polonia a szczegól­
nie

klęska poniesiona od Hakoahu

1 miertelne zranienie na mecću.
W  Budapeszcie zdarzy ł się o- 

staLilio na inecziu Vivo AC w y p a ­
dek tragiczny w  skutkach, który 

okrył żałobą świat sportowy. 
Jeden z g raczy  Viva, Franciszek 

H.rzer, doznał wskutek  zderzenia 
z przeciwnikiem ba,i dzo 
eięzkien oorazeń wewnętrznych, 

M:m'ct troskliwych i natychmia­
stow ych zabiegów lekarskich 

Hirz&r po kilku dniach zmarł.
----------xox

w  W arszaw ie, odpiła się ąiłośnem 
eclueim. C ała  niem al prasa w ęg ier­
ska

czyni mistrzowi gorzkie w y ­
rzuty

i żąda pociągnięcia MTK dio od­
powiedzialności za  s łaby  skład 
druży/ny.

ner Na zaw odach w Paryżu  przy 
siLnej międzynarodow-ej konkiuren- 
cji

uzyskał św ietny wynik i no­
w y rekord polski,

'•aucając oszczepem 57.56 miir., 
iprzieiszło 2.5 mtr. dalej od ciawnic- 
go rekordu  polskiego, należącego 
do Szydłowskiego. Dzięki temu 
rautowi,

zdobyt pierw sze miejsce 
w tej konkurenicii, bijąc między in- 
nyimi mistrza Francji Deglanda i 
cały  sze reg  znanych lekkoatletów. 
W  zawmdach tych  biorą udział 
prócz Francuzów' takie s ław y : 
Paddoik, Murchison, Martin. Sche- 
rer, Bo,mer, Strebi, Schiowa, P a n ­
ien z  Holandii i Karol Hoff.

~x°ox-

Slowan wiedeński w Warszawie.
W iedeńska pierw isaoklasow a 

dnużyina, sk łada jąca  ,<się z C ze­
chów . Slovaii, gości jobecnie wr 
Polsce- O statnio r e z ^ a ł a  dw a
mecze

z w arszaw ską Jeegją,

i
liakoah w Polsce.

Goszcząca iistawiczinie w  Pol­
sce d iużyna Ha koali u r o zgryw-a 
mecz za meczem. Po  zAyycięskiej 
w-'ailce z MTK w W arszaw let g ra ­
ła w  Lublinie, odnosząc 

zw ycięstw o nad reprezentacją 
Lublina 6:9 

a dzisiaj gra znown w' W arszaw ie  
p izeciw  reprezemtaciji W arszaw y . 
Skład reprezentacji stolicy został 
ułożony nas tępu jąco : Domański 
(W arszawianka) — Czajkowski. 
Bułanow' (Polonia) ^ A n t z n i a n  
(Warsz.), Ainirowdcz, Wójcik (Le­

gia), — Loth II (P) Szenajch (AV), 
Łauko (l ), Luksenbuirg (Warsz.). 
Krygier (Pol.).

dwukrotnie odnosząc zw ycięs tw o  
raz  1:0 nad osłabioną 6 graczam  
rezerw ow ym i L.egją.

Następnego dnia drugi meci 
rr.iędzy temi drużynami przymiot 
formalny 

pogrom Legii przez w iedeń­
czyków

w  stosunku 8:0 (6:0). Slovan po­
kazał prawdziwie- oięikiuą i celow'2 
grę, z gości odznaczali się obroń­
c y  i szczególnie bojowm usposo­
biony ca ły  atak-

- r o x --------

Mistrze Europy w piłce nożnej.
W roKu bieżącym w w ięk szej  

części kra jów  europejskich mi- 
strzos-twa w  piłoe nożnej

szczęśliw ie doszły do końca.
Następujące drużyny zdobyły  

na jw yższy  ty,!iul pilkałski:
-sox-

14 etap wyścig
Flap  14 wyścigu kolarskiego do­

okoła Francji między B rianconea  
Fyian na przestrzeni 303 km..

Tour de France.
u kolarskiego.

10-letni chłopiec utonął
w przydrożnej kałuży.

(—) W czoraj o godzinie 9-e.j ra ­
no 10 letni Jan  Jusk syn, Pawła 
J u sika roiinika ze Srok w powoecie 
lwowskim, w yszedł z domu z za ­
miarem wykąpania  się w  przy­
drożnej kałuży.

W  odległości jakich 100 kroków' 
od domu, wskutek  niedawnych 
deszczów u tw orzyła  sięi kałuża 
przy dnodize ze Srok do Chapto- 
rówki. Jusek rozebrał się i sko­
czył do wody. T o w arzy szy ła  mu 
7 letnia s iostrzyczka Katarzyna, 
która bawiła się na brzegu.

Widząc, że brat zanurzył się w 
wmdizie i nie w y p ły w a  na powierz 
chuię, pobiegła do sąsiadów i za­
alarm owała ich.

Wszelka
pomoc była spóźnioną.

iPo 20 rninutowem szukaniu w y ­
dobyto z wody; zwłoki chłopca, 
k tó ry  — jak stwierdzono — uto­
pił się w wndmc głębokiej 1.50 
metra.

Składajcie  o fia ry  
na p o w o d zia n !

przyniósł zwycięstwo*
francuzowi C. uen,

za nim zaś do m ety  p^ybyili Bot- 
tecchia, Aymo, L, L» ysse, De- 
joiighei, Sellier i Beekiuann.

W  klasyfikacji ogólnej ciągle po 
rządek ten sam  — jak podaliśmy 
ostatnio — jedynie Fi ant,z straci! 
kilka drogocennych n m ul.

w  Anglji — Huiidersfield, w Au 
strji — Hakoah, w Czechosłowa 
cji — Sparta , w Hiszpauji — Bar 
cetona, w' Danji — Boldkluben 0, 
of Kopeuliaga, w' Finlandii — Pal 
los,ero, w' Jugosławii — llugosla 
via Beogrod, w  l^olsce — Pogoń 
w Portugalii — Porto  F. C„ v 
Szwajcarii — Servette , w  Szwm 
cj: — Gai,s. W łochy mają dw-ócl 
mislirzów.

— o—

Związek Lekkoatletyczny 
przeciw pięciobojowi olimpij 

skiemu,
Pięciobój olimpijiski rozpisanj 

na 19 lipca b. r. przez: Sekcji 
lekkoatletyczną J .  L. K, S- „ C za r  
iii" nie odbędzie się z powmdu nic 
zatwierdzeniu terminu p rzez  L. O 
Z. L. A.

Polski zjażc emieślmczy w Warszawie
W  drugim dniu obra^ udała się 

do m arszałka  sejmu p. Rataja  de- 
leigacja celem zaizinajoinienia g,o iz 
pastiulatami rzernieślli rów pul- 
s kie li i wpłynięcia na przyspiesze­
nie uchwalePia 

nowej ustaw y przerąysłowei. 
Dalsze referaty  wygłosili- dy­

rektor ćw ierdzińskf Co organiza­
cji, handlowej rzemiosir ,^  dy rek ­
tor muzeum rzemiosł/ -,o

roli rzemiosła w  historii k 
tury". P o  uchwaleniu rczoli 
w  sorawmeh ośwuatowych, poi 
tk owych, ustawodaw'c;zycli i li; 
dlowych zjazd zamknięto. Międ 
niinemi, uchwmlouo wezwmć rz; 
aby  o sw ych  zamierzeniach im- 
mow'ał rzemieślników' cechowy 
oraz aby doiuimógł do tworze,! 
rzemieślniczych organizacji ki 
dylowych.

Chlel tan; .narazie w Warszawie.
Obniżka ceni, mąki i. łba na-

stapiła 15 b. m. na sku Z ro z u ­
mienia się rftprezenttamł związ­
ków m łynarzy  z  rządei j^zypu-
szczać należy, że poroz nia to, 
obejmujące na raz ie  ' zawę,

spow oduje  spadek cen mąki i chi, 
ba w  calem państwie. Ceny mąk 
pyillowej obmżono w  W arszaw !

1 ig- z 60 gr. do 54 a cent 
chueba z 57 im 52 gr. za 1 kg.
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k r : O X I b : a . Pod znakiem operetki.
W priyszłym  tygodniu ujrzym y „ L yzy  stratę1*.

T eatr  Wielki- Po ukończeniu te- RjTsiką, Kullgowskim, Ł ow czy  ii 
gorocznego sezonu operowego 
aw u  tygodniow y repertuar Teairu 
V, reiki ego wypełn ią  operetki, gra

sMui i Tatrzańskim  w  rolach g łó ­
wnych. Rczyserja  p. Kuligowskie- 
go. Kapelmistrz p. Seredyński. —

DLA PIĘKNEJ PANI.

Szalowy szal.
Minął jak sen jaki złoty...

W inszujemy: Dziś Manii. Jutro 
Aleksemu.

REPERTUAR TEATRÓW.

Teatr Wielki:
C jw ar lek ,  16 b. ni-: „Clo - Clo“, 

operetka.
Piątek, 17 b. m. ..Darna w  pur- 

p w z e “ , operetka.
Sobota. 1S b. nn: „Dziewczynka 

z 1001 nocy“ , operetka.
Niedziela 19 lipca „D ziew czyn­

ka 100 lnocy**'.

Teatr irialy:
Czw artek , IG b. ni.: „Znajomek 

z Eiesole**, kom- w 3 akt. Bruno- 
na W inaw era.

P iątek . 17 b- m.: „Znajomek
1 z Fiesoie**, kom. w 3 akt Bruno­

na W inaw era.
Sobota, 18 b. m :  „Znajomek

z Fiesoie**, kom- w 3 akt. Briino- 
a W inaw era .
Niedziela 19 lipca ..Świt. dzień 

noc“ , komedia D. Niocodemtego. 
ożegftalny w ystęp  przed opusz- 

■zeniem sceny lwowskiej ulubień­
ców publiczności pp. Łozińskiej i 
Gierowskiego oraz zamknięcie se­
zony  komediowego w  Teatrze 
Małym.

Teatr Nowości:
Czwartek , 16 b ni.: „Tragedia 

dzieci“ .
P iątek , 17 b. m.: gener. próba-
Sobota, 18 b- m. ■ „Dzień i noc“, 

d ram at (premjera).
Niedziela, 19 b. m.: „Dzień i 

noc“ , dramat.

W piątek 17 b. ni. przyjeżdża 
do L w o w a  poraź p ierw szy, w pe ł­
nym komplecie teatr Oni pro quo 
z W arszaw y  pod dyrekcją Je rze­
go Buczkowskiego, który zawiłą 
do nas na 5 występów' w tryum ­
falnym pochodzie po w .\ stępach 
w Łodzi i Krakowie.

Na program przedstaw ienia  zto-i 
ży się wielka rewja w  11 ob ra ­
zach pod tyarfem „Siedem krów

Pożegiialiw w ystęp  niluliień.-ów 
Iw.re ,kk-j pubtldzmośei pp. Łoziń-

Z dniem 10 Ii. m- wszażtf w ż y ­
cie now y trak ta t  handlow y po! 
sko-franouski. Cła konwfycyaiW! 
pn.yizmaue w tym now ym  t ra k ta ­
cie dla to w a ró w  fraaicusk-iioh. sio- 
su.ią się automatycznie do to w a ­
rów z irniych państw, iz któremi

TEATR BAGATE7.A.
P ią tek  o g o iz .  8 w . Występ-, 

tea tru  Qui pro quo w  W arszaw ie  
„Siedem krów  tłustych'*.

Sobota i niedziela po  dwc 
przedstawienia o godz. 6.30 i 8-30 
wiecz.- „Siedem krów  tlustych“ .

B IB LIO TE K A  D Z IE Ł  W YB O R O W YC H  
i m iesię czn ik  „ Z  Całego Św iata". 
Prenum erata kwartalna za 13 opraw nych 
w  płótno tom ów  oraz 3 ilustr. m iesięczniki 

Z Ł .  2 ^ « - .
W najbliższym  czasie w y:dą  D zieła: 
Conan Doyle. C anan, Dzikow skiego, 
Hajoty, G arnetia, W esylew skiego, Ma- 
non, Rabskiego, Rvgier N ałkow skiej, 
K aden B androw skiego, Pużyńskiego, 
D aniłow skiego, O ssenaow skiego, P rzy­
byszew skiego, K Iedrzyńskiego,B olesv°, 

M akuszyńskiego i innych. 2141 
Zim orowiaza 5. —  P L n ię d ze  uprasza się 

przesyłać pizeKazem  pocztow ym .

do L. 7-04/925.'"tr"""
Dyirekcja Miejis-kiej kolej! elek­

trycznej podaje  do wiadomości, żc 
w  najbliższym czasie nastąpi 
zmiana oznaczenia kierunku jazdy 
w ozów  M- K, E. a mianowicie: 
do tychczasow e ŁD będziie-ozna­
czone 1., d i tych czas owe KD. b ę ­
dzie oznaczone 2., dotychczasow e 
EJ. będzie oznaczone 3., do tych ­
czasowe UL. będzie oznaczone 4.. 
dotychczasowe ZD. będzie ozna­
czone 5.

W ozy, które  będą .kursowały na 
Diii W ały  Hetmańskie — Zamar- 
Śtyinów będą oznaczone 10.

Konrad Tor„ Ludwik Lawiński, F. 
Bodo, F. Ja roszy  (b. a r ty s ta  i re ­
żyser Niebieskiego Ptaka), T. Ol­
sza i kapelmistrz Z. Wiehk-r.

Pirzedstawienia odbędą się w 
teatrze „Bagatela**- Bilety są już 
d o  nabycia w  kasie teatru.

P ie rw sze  przedstawienie  odbę­
dzie się w  teatrze Bagatela w  pią­
tek 17-go Tt m- o godzinie 8 wiecz 
a w sobotę 13-go i w niedzielę 
19-go po 2 przeustawicnij. z jedna­
kow ym  program em  i z począt­
kiem widowisk o godz. 6.3U i 8..k>

i noc“ . Będzie to ostatnie przed- 
stawl.eiije w T ea trze  M aym. przed 
w y j  izdem ar tystów  na urlopy.

Boiska zaw arła  już trak ta ty  han­
dlowe. Bliższych inforinacyj w 
spraw ie nowych cel konw encyj­
nych i t rak ta tu  można zasięgnąć 
w binrzie Izby handlowej i. p rzem y 
slowej.

nie dotąd w  T eatrze  Nowości. Dziś 
ulkaże się a rcyw eso ła  „Clio - Clo'* 
z p. Korabianką w  rob tytułowej 
i jej świetnymi partneram i pp. Ka- 
sprowiczową, Ostrow ską, Sowiń­
skim, Tatrzańskim  (jednocześnie 
reżyse rem  tej operetki), Hieisow- 
ską. Bojanowskwn. Reńskim, Szo- 
slandem i in.

JiUittro grana  będzie w y so ce  me­
lodyjna operetka „Dama w  purpu­
rze" z  pp. Milowską, Rapacką,

Z P rzem yśla  nades' g ■' ■'o  k o ­
mitet następującą I --.ę do
w szystk ich  skazani ^ ty c z ­
nych  z czasów  W i g  p o  we i
od roku  1914/1918 '"zaboru
austriackiego, bez \ ń na na­
rodowość.

„Dnia 15 sierpni;, odbędzie
się w  P rzem yślu  óiny Zjazd 
skazańców'’ polityęr.jf ' eh i rodzin 
nieżyjących już sk ńńców, bądź 
oeż skazanych  na  M& e śiniarci, 
bądź zmarłych po D ■ lyich więzie­
niach.

Zgłoszenia należy naidsylać pod 
adresem  „Komitet sk azań có w  po- 
■litycznych**, Przein -śi1, C zarnec­
kiego 1. 2.

P rog ram  zjazdu będzie podany

T eatr  Nowości. Dziś we cz.war- 
iteik nieodwołalnie po raz  ostatni 
c ieszący się olhrzy-miern po wodze 
ndietn a r ty s tycznem  i kasow em  
„Grzebień szyldikrctowy“y kome- 
dja R. Kesslera, na k tórej publi­
czność baw i się jak nigdy, okla­
skując wspaniałą  grę  sw ych  ulu­
bieńców pp. Gorczyńską  i Justja- 
na-

Jutro  w  piątek z  pow odu  gene­
ralnej próoy teatr  zamknięty.

Sobotnia prem iera  „Dnia i no- 
c y “ Anskiego będzie w idk iem  w y  
darzeniem artystyczneim w  na-

Posiedzenie Rad.\ miejskiej od­
będzie się w  e z w r t le k  16 b- m. 
o godzinie 6-tej w icc.-.oreni w sali 
posiedzeń R ady  miej. w  ratuszu.

Na porządku dziennym - D aro­
wizna gruntu miej. na  rzecz Uni- 
wcrsyjitstu im. Jana  Kazimierza. 
S p raw a  sp rzed aży  gruntu inień 
przy drodze. Koziehiickiej koope­
ra tyw ie  mieszkaniowej „W łasna 
strzecha**. S p raw a  odstąpienia 
grnnut na regulację ul. Ponińskie-

W  sobotę i niedzielę p ow raca  na 
afisz a trakcy jna  operetka sezonu 
„Dzicw'czyn.ka z  1001 nocy**- 

W  przygotow aniu  reżysersk iem  
p. Kuligowskiego ukaże się w  
p rzysz łym  tygodniu w  Teatrze 
Wielkim wznowienie głośnej o- 
perettki „Lyzystrata**, w  obsadzie 
— złożonej z najwybitniejszych 
sit zespołu, w nowej szacie deko­
racyjnej.

do wiadomości w  dziennikach, zaś 
kolegiom z  W ioch, C zechosłow a­
cji, Serbji, Chorwacji i Rumunii bę 
dą w y s ian e  program y do domów 
zamieszkania**.

Uchylenie niektórych ceł 
w yw ozow ych.

Z dniem 9 b. art zos ta ły  uchy­
lone cl a w y w ozow e  od następu­
jących a r tyku łów : makuchy, ko­
nie, papierówki osikowe, nasiona 
lnu, rzepaku i rzepiku. Natomiast 
z dniem 1 sierpnia b. W zostają li­
chy!,one cła w y w o zo w e  od żyta, 
ipsizeinicy, jęczmienia i ow'sa tu­
dzież w-szelkiego rodzaju mąki.

szem mieście- Pom inąw szy  pier­
w szorzędne w alory  literackie i 
sceniczne tej w  w ysokim  stopniu 
w artościowej legendy d ram atycz ­
nej, o raz  doskonalą obsadę z pp 
Gorczyńską, Adwentowiczem, Ju- 
stjanern i Kwiatkiewiczową na 
czele, w reszcie  prześliczną ilustra­
cje muzyczną osnutą na tle orygi­
nalnych melodji ludowych, należy 
•podnieść, żc 9.Dzień i noc*' Anskie- 
go grany  będzie tylko sześć razy 
z rzędu ti. j. w  sobotę, niedzielę, 
poniedziałek, wtorek, środę i

go przez p. A. Uwierę i p. E. Hel­
lera. S praw a robót regulacyjnych 
w  ul. .Ponińskkgo- Ustalenie stopy 
podatku lokatorskiego gminnego 
od 1 października 1925. Reakty'- 
wowanid^linji M. K. E. do rogatki 
Zamarstynowskiej, idwdśca Łycza 
kowskiego i otwarcie  linji do ro­
gatki Gródeckiej. Sprawm zorgani­
zowania VI i l-mej klasy przy 7-io 
klasowej szkole pow. żeńskiej im. 
św. Antoniego.

By! to do niedawna praw dziw y  
szał z tym i szalam i’

Każda niewiasta owńjala sobie 
szyję takim ba rw nym  gal,gankiem, 
zw iązyw ała  go w  fantazyjny w ę ­
zeł pod brodą, niby m ęska kra- 
wraticę. Dziś trzeba to powiedzieć, 
ze szal i szal minął.

Nie cieszą się z tego oczywiście 
le panie, k tóre  batikowaniem sz a ­
lów u trzy m y w a ły  niejednokrotnie 
dom. Ale moda jiest bezilitosna i 
wąski szal został w ykreś lony  na 
długo z listy stroikow.

Jeszcze widujemy gc na głębo­
kiej prowincji, na przedmieściach, 
gdzie kolorowe fulary  i krepde- 
szyny  jakiś czas będą się c ieszy­
ły powodzeniem.

Ku pocieszeniu ,,batikujących“ 
mogę: tyle tylko powiedzieć, że 
nad morzem nosi się jeszcze duże 
szale, ok ryw ające  niemal ca łą  po­
stać. M ężna je ozdabiać w y tw o r ­
nym w zorem  batikowanym;;’lecz 
naogół chętniej inoszą' teraz ele- 
ganittki szale z gładkiego jedwabiu- 

'zakończone długą frendzlą.
Ostatnim krzvkiem m ody są du­

że szale haftowane, lub ręcznie 
malowane. W raca  się przy iem  do 
daw nych w zo ró w  kw iatow ych,

Z początkiem sezonu kąpielo­
wego rząd ooiecil s ta rostw om  i 
w ojew ództw om , aby czuw ały  ba­
cznie nad  tern, ażeby w e  w szy s t­
kich letniskach i zdrojowiskach 
k ra jow ych przestrzegano ściśle 
za tw ierdzonych  cenników i nie u- 
prawiano lichwy mieszkaniowej 
i pensjonatowej.

Zdaw ało  się, że przestrzegać 
będą tego słusznego zarządzenia 
w  zakładach państw ow ych , jak 
Krynica, Ciechocinek etc.

T ym czasem  stało się inaczej!
Komisja zdrojowa w  Krynicy 

ustaliła w  maju b. r. na p ierw szy 
sezon cennik pomieszkań i u trzy­
mania, k tó ry  miał obow iązyw ać  
w pemsjonaiach p ryw atnych , a 
zarząd  zdro jow y ustalił ceny na 
w szystk ie  trzy  sezony.

Z początkiem drugiego sezonu 
zarząd zdrojowy podniósł ceny 
mieszkań w  budynkach państwo- 
wych o 20% i utrzym ania  o 20%. 
Generalna dyrekcja  zdrowia w 
W arszaw ie  za tw ierdziła  ten cen­
nik. Za przyk ładem  zakładu rzą ­
dowego poszły  pensjonaty  p r y w a ­
tne i właściciele wszystkich do­
mów'.

Starostw o, w7ychodząc z założe­
nia. że podwyżki te są  n ieuzasa­
dnione, unieważniło podw yższony  
cennik, a w szyscy  paskarze kry-

które znow u pojawiły się na w i­
downi i mody, w sp ie ra jąc  coraz 
hardziej kubizm.

Czarny  szal, m alow any w  róże 
jest w  istocie bardzo pięknem i 
efektownem okryciem i może być 
zas tosow any  do sukni każdego 
koloru.

Praw dopodobnie  duże szale po­
zostaną jako sortle, de bal lub o- 
k rycia  w-’ tea trze  i dlatego sądzę, 
że te panie, które  zaopatrzą  się w  
szal na lato, będą m iały  z niego 
pożytek i w  karnaw ale .  P rzyczem  
szal ma jeszcze jedną zaletę, oto 
p rzykryw a  praw ie  zupełnie su­
kienkę, to znaczy, że można pod 
tym względem nieco oszczędzić, 
gdy się. w y d a ło  na szal. A zazna­
czam, że szale są drogi,e» chyba 
że zręczne rączk’ pań potrafią go 
same zrobić-

Bierze się w iedy  półtora metra  
krepdeszynu, w iąże długie fren- 
dzlejf a kto umie, maluje w  k w ia ­
ty. Można jednak nosić także sza ■ 
le gładkie, drapując je pięknie, 
trochę z hiszpańska a trochę tak, 
iak to umiała zracznie robić kre- 
olka Józefina, małżonka wielkie­
go cesarza.

nicicy odnieśli się do wojewmdz- 
ltw'a

orzeoiw orzeczeniu starostwa.
a tym czasem  zdzierają kuracju­
szy, pobierając opłaty  podług 
cenn ika pod wyższonego.

Panuje  skutkiem tego wielkie 
rozczarow anie  w śród  kuracjuszy 
w yzysk iw anych , k tórzy w y to c z y ­
li szereg  procesów' właścicielom 
Pensjonatów i mieszkań, ignoru ją­
cym orzeczenie s ta ros tw a .

Przedsiębiors tw a państwmwe w 
Krynicy, które pow inny być  p rzy ­
kładem dla przedsięb iorstw  p ry ­
watnych, działając w b rew  inten­
cjom rządu, spow odow ały  w y ­
zysk i lichwy i naraz iły  kuracju­
szów ia  znacznie większe koszta 
i wydatki, aniżeli ci przewidywali- 

W ojew ództw o  i geneir. dy rek ­
cja zdrowia, istniejąca p rzy  mi­
ii ist- sp ra w  w ew nętrznych , p o ­
w inny  tę sp raw y  najrychlej roz­
s trzygnąć  — gdyż inaczej d ecy ­
z ja  przyjdzie po nitw 'czas;e i 
sprawdzi się p rzys łow ie : 

zanim słońce zejdzie, rosa 
oczy  wyje!**

Po stępo w'a nie władz, z a rz ą ­
dów  miejscowych i przedsiębior­
ców, nic jest wcale zachętą  do le­
go, aby  w yjeżdżać do zdrojowisk 
krajowych, gdzie pomimo obieca­
nek  kuracjusze spotyjkaja się ze 
zdiZicrstw'Oiu, lichwą i wyzyskiem .

D otychczasow e oznaczenie nu­
merami pozostanie niezmienione- 
2142 Dyrekcja M -K. E.
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Warszawskie Qi’i pro Quo we l.wowić.

t iustych ia  a biorą w  niej udział 
artyści tej m iary  co 11. Ordonów'- 
na. Z. Pogorzelska, L. Bracka.
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Emigracja artystów
z lwowskiej sceny.

mulji Niccćdemiego „Swij, dzień

•skiej i HicrowskiegÓ, przed opusz- 
czblnteni sceny  lwowskiej odbę­
dzie „.e w niedziele w pieikiuji ko-

Nowy ukiad handlowy polsko-francuski.

—   — ■—

Zjazd skazańców politycznych.

Kimała D sztuki scenicznej
zdobywa

nieprześcignioi d gra artystów w 'Tea trze  Nowości.

Cizwar-tek.
■1» in W ń B H W M W

Zebranie ojców miasta.

W arszawianka.

Niespodzianki Krynickie.
Starostwo przeciw państwowemu zarządowi zdrojowemu.

m — — — .. ■ ■— .. '.ii m.mmmmmm... ■' rnmm—m . j_ —  ■ m ■ —  —  — i . um i ■ u i

PrawcDrfiwą p r z y je n u r o ś c ią  d la  G o s p o d y ń
jest pieczenie ciast przy pom ocy proszku  ;B a c k in “ Dr. O eik era . D la czeg o ?  Poniew aż pieczenie z nom ocą „B ackinu" je s t  próstem , prędkiem  i pew nem . Ciasto

zaw sze  udaje się. — Spróbujcie: Dr. 0eł kera „Marmurków**.
D o d a t k i :  125 g. m asła, 125 j> cukru, 1 jajka 1 paczka Oetkera m lek r w  nroszku, 6 do 8 W  końcu dodać  piany z białek. Z m ieszać po łow ę c iasta  z kakao a w kładając ciasto do

łyżek wody, l ’/. paczki „Backina“ Dr. Oetkera, 500 g. m ąki, f ;  litra mleka, 50 g. kakao. posm arow anej m asłem  formy, raz  łyżkę białej, raz łyżkę brunatnej m asy, uw ażać przy dru-
P r z t p i s :  Utrzeć m asło na pianę, dodać cękru, 1 żółtko , mleko w proszku i „B ark in“ giej w arstw ie, aby m asa brunatna leża ła  na m asie b ia ‘ej i odw rotnie. C iasto piecze się przez 

dolew ając mleka, tak  aby ciasto  by’o gęsto  płynr^:. g o d i.n ę  i oo .ew a się m asą czei.oladow ą albo posypuje  m igdałam i. 188G
Ż ^dać przep isów  w e w szystkicn skiepacli bezplalje e. O ile ich brak  zażądać  pocztów ką w prost od Dr A. Oetkera, O liw a koło G dańska wzgl. od przedstaw . D. I. W olfram a, Lw ów , ul. S tryjska 20.

P rz e ta rg .

j
ny

Kierownictwo Rejonu Inż. i Sap. Lwów, ogl is; a 
p rze targ  nieugraniczony na budow ę budynków  n it ro ­
w anych jedno i dw upiętrow ych w Skniłowie i bok 
Lwow a a m ianow icie:

1) dw óch budynków  koszarow ych o pow. zab u d .2 ■
2 ) dw óch budynków mieszkalny cli o pow . zabud. gU m!. 

Poniew aż budynki stanąć m ają w '2  odd*  :h
grupach, p rzeto  należy w n o si' ofeUy oddzielni 
dyuki koszarow e, a oddzielnie na t udynki rnieszi 

Bliższych informacji udziela R eferent b u o i 
Kier., ul. W ałow a 16, drzwi 78, od 11 — 13-tej.

T erm in otw arcia ofert 27 lipca .925, godz. 9-t 
2 1 4 5 ___________  L. R 2937|bud.|25.

F a k b y
POKOSTY 

JUAKIBK V
oraz w szelkie przybory m alarskie pole mt;8

i v .  a i  o  s  o  w '  H  a
I  , \ V Ó V V ,  A K A L U t ; i v r i c K Ą  i - - 

—JK -
P A R C E L K I SCLDOWI * IE

w  Zim nej W odzie, obok L w ’ a
od 200 s. począw szy w cenie Zł. 2 ,— za są- tw a 

Na dogodne spłaty ra ta lne  sprzeda- 2i

BANK ZIEMIAN S. A. w  a U ;iewa
ul. Kopernika 1. 4, II. p. (Oddział parcel ny):.
Inform acje od godziny 9-tej do 3-ciej. Telefon 56.

SAMOCHODY
S ześciocy lindrow el7 /40H P  doskonal0 sprężynow ane, duże 
opony balonow e, zużycie benzyny 10 Itr na 100 kim z naj­
bardziej now oczesnem  uposażeniem  techrecznem  w cenie 
1700 dolar. am er. na dogodnych w arunkach w prow adza

I y W Ó W ,

Rnm inowicz? 9,CYCLECAR”
Posady i prace.

■NTEL1GENTNA osoba szu- 
1 ka posady w lepszym  do ­
mu jako kucha ka docho ­
dząca. M ikołaja 9, dozorca 
w skaże. 2111

C Z O F E R  z d ługoletn ią  p ra - 
ktyką poszukuje  posady. 

Z głoszenia listow ne Unicki, 
ul N ow a 19, Z am arstynów  
Lwów. 2146

Kupno i sprzedaż.
AAORELE (aprykozy) 
IVV w vhorne w vsvła

I-a.
w yborn1 w ysyła w 5 

kilo. koszykach franko za za­
liczką zł. 151—. Sal. Selzer, 
Zaleszczyki. 2104

M ieszkania

DO WYNAJF.C1A pokój i 
kuchnia za czj nszem 

czteroletn im  z góry- W ólka 
P an ieńska  48. Błoński. 2140

MOTOCYKLE a n g l e l t s l c i e
„Francis-Barnett**

Bez wentyli, oliw ienia ani m agnetu, trzy b iegi Kick- 
starte i ośw ietlenie elektryczn_ w cenie od  1000 zł. 

na dogodnych w arunkach w piow adza 2109
, ,  D Y C L E C f t K  “  -  L w ów , R om a n cw icza  9.

O L E J K I
eteryczne

ESF.N0IE
do cuKierków likierów 

lim oniad

BARWNIKI
m etrujące itd. 226

Domagaiski i Ska
Parow a fabryka olei eterycz­
nych i esencji. Poznań, zał. 1901 
Przedstaw iciel: 1 N ow osiel­
ski, Lv'ów, ul. Supińskiego nr. 9

NA W YJAZD
o 45° O

2124
I

Różne

ZA K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N Y  DRA 
W IK TO R A  plac Akademic­

ki 1, ordynuje od 9—6 oo- 
południu. Leczenie zębów  i 
jamy us’nej, bezbolesne wyj­
m ow anie zębów , w staw ianie 
zębów  w złocie i kauczuku.

I
J a k o  c l o w ó c t  s ł u ż y  n a s *  o e n n i k s

Szlafroki etnm inow e v. . . iO.fiDZl. 
PłaszVze zagrau. wetnitinP' . e s  ^ 5  

.  rypsow e . . . .  8.„— „
M o d e l e .......................................... 95.— ,; j-
Kasaki crepe de chine 14 — 20.— „

„ m arocain. jedvvab. 6 —9.50 . 
Biuzki m arkizetow e . . 5 —10.— B

„ opalow e . . . 5.50—0.50 .
zefirow e . . . .  4.5(1 { §

Szale crepe de  chine . . . 17.50 ,

| Magazyn MANIERA
h b b  L w ó w , S Y K S T U S K A  2.

Suknie taft. jedw ab. . . . 3 4 . -  Z!
„ lulai uw c o O
„ z surow. jed w ab iu . 39. - ' j
, rypsow e jedw ab. . 2 2 . -  „
.  crepe de ohine . . 33 - „

creponow e . . . 1 5 . -  .
„ m arcocain wełn. . 2 2 . -  ,  ,!
„ marki ze t...................... 10 -  „ I
„ w iedeńsk ie  . . • 16-— ff -

Szlafroki \\'oalinow e . • • 9- .
„ fu lardynow e . • 15.50 „

[ JN1EWAŻNIA SIE skra- 
'D  dziony w M edyolanic 
27 maja, dokum ent legitym a­
cyjny byłego kapitana audy­
to ra  d ra  R om ana Kowsze 
wmza, w ystaw iony w lipcu 
1922 przez P ow iatow ą Ko­
m endę uzupełniającą, Lwów.

Popierajcie cele Towarzystwa 
Sz<oły Ludowej.

Cfeny ogłoszeń ___
N; kDde.m I w. Sp, W ydaw niczej, sp  por.

^ajny za leksten. 
dy wyraz. 6 gr. Kupne

V) trt h adr słane i m k r o w ia  95 pt N a ^ ie rw sz e i kolum nie 45 er. P rzed kroniką i w rubryce „R epertuar* 35 gr. Po  kronice komunika y 3i, gr- Dział ekonom  35 gr 
ipno i sprzedaż  ógr. jylatr moniah e 12’gr. Poszukujący pracy 2 gr. Na kolum nie tekstow e, j aski i in se ra ty p o 30 gr. O głoszenie zagraniczne o 50 /„ dro ep

drukarni Polskie) w e I.w ow i° C horążczyzra 17. l  ele.. 29 19 pod z.arzrdem Z- Kiełbusiewn Odpowiedzialny redaktor: T adeusz Stroiński


